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      Wieczny Grunwald. Powieść zza końca czasów


      Jeśm krolowic.


      – Jeśm krolowic – szepnąłem, kiedy marłem naprawdę, kiedy marłem po raz pierwszy, po moim krótkiem, prawdziwem, istnem światowaniu, kiedy był jeśm naprawdę. Jestem synem króla.


      Nikt mnie nie usłyszał, nie mogli mnie usłyszeć, bo szept mój uwiązł pod stalowym rondem kapalinu, bo ledwieśm wargi rozwarł do tego szeptu, bo nikt nie próbował go usłyszeć, tak jak nikt nigdy nie nachylił ku mnie ucha, tylko tak dawno temu, miriady lat temu, kiedy żyłem naprawdę, moja święta maćka słuchała moich słów, tylko ją obchodziło co jej mały, słodki Paszko dziś jej powie. Jej krolowic. Jej bastert.


      Czarny destrier zatańczył na mojej piersi, kopyta pogruchotały mi żebra. Nie dojrzałem, kto siedział wsiodle. Może nikt. Kiedy upadałem, kapalin zsunął mi się na twarz iwidziałem tylko kopyta ipęciny.


      – Jeśm krolowic, króla Kazimira syn – szepnąłem resztką tchu.


      Nikt mnie nie usłyszał, bo wokół trwała bitwa. Wokół mnie trwał Grunwald.


      Pierwszy Grunwald, istny Grunwald.


      Chciałem ujrzeć niebo, zanim umrę, zobaczyć czarnych bogów na niebie, sięgnąłem więc lewą ręką do zasłaniającego mi twarz hełmu – lewą, bo prawą zgruchotała mi maczuga odzianego wskóry męża, którego nie zdołałem już zabić. Sięgnąłem więc lewą ręką do kapalinu, zdołałem zsunąć go ztwarzy iujrzałem niebo, nie było jednak na nim czarnych bogów. Potem umarłem, apotem mnie nie było, apotem byłem znów, już nie światując, lecz wszechżyjąc, wszechumierając.


      Umierając, chciałem zobaczyć matkę. Litewska wekiera starła nienawiść ipogardę, która zrodziła się we mnie, kiedy wróciłem do Krakowa wtysiąc trzysta dziewięćdziesiątym pierwszym roku po umownem narodzeniu żydowskiego mesjasza, którego prawie wszyscy znani mi wistnem światowaniu uznawali za Syna Bożego iBoga samego.


      Rozwarłem palce, bo nie miałem już siły wmięśniach przedramienia. Miecz wysunął mi się zdłoni. Nie chciałem już tego miecza, nie miałem już woli, aby zacisnąć garść na rękojeści. Abył ze mną ten miecz od wielu lat, to znaczy, wistnem światowaniu, konałem, wydawało mi się, że był ze mną od zawsze, bo prawie nie pamiętałem tego, co było wcześniej ikiedy go dostałem, to było tak, jakbym się wtedy rodził. Ateraz nie chciałem już tego miecza. Pozwoliłem mu wysunąć mi się zdłoni iupaść na ziemię. Przyjdzie potem jakiś ciura igo zabierze, ibędzie żył dalej mój miecz, aż wkońcu się złamie albo nie będzie można go już dłużej ostrzyć, iwtedy przekują głownię na jakąś nową broń albo narzędzie, ibędzie mój miecz żył dalej, winnej postaci. Aja – myślałem wtedy, zgorącą nadzieją – zniknę inie będzie mnie już nigdy, ibędzie tylko wielkie, puste nic, czarna, ślepa pustka.


      I świat zaczął ciemnieć na skraju, iprzesuwała się ta pusta ciemność do środka, do samego centrum świata, które leżało wmoim sercu iw mojej głowie, aja witałem tę czerń zradością. Aprzecież wokół mnie leżało ich tak wielu, tysiące: Niemców wbiałych płaszczach zczarnemi krzyżami, Niemców wherbowych jakach, Polaków wjakach herbowych, Żmudzinów, Czechów, Tatarów, Szlązaków, Prusów wstrojach knechtów ipruskiego rycerstwa, ciurów iBóg Gospodzin raczy wiedzieć kto jeszcze leżał tam na tym polu, pokłuty, posieczony, zbity: ikrew zalewała im płuca albo treść zjelit rozlewała się po jamie brzusznej imarli, marli wszyscy iwszyscy czekali tego, co będzie, jak umrą: awięc niektórzy znadzieją wznosili swe modły do Jezukrysta iMaryji iczekali, że jeszcze dziś zasiądą po prawicy Gospodna; inni zaś rozpamiętywali swe straszne przewiny iobawiali się, czy pospiesznie teraz szeptanych modlitw starczy im, aby diabli nie wzięli ich na wieczną mękę; inni jeszcze kreślili własną krwią magiczne znaki na ciele iwyczekiwali wysłanników Perkuna, ajeszcze inni wzywali imienia Allaha – ale nikt, poza mną, nie spodziewał się, ani nie wyczekiwał pustki, wielkiego Nic, którego ja czekałem ztaką nadzieją, zjaką inni chcieli zobaczyć Maryję Pannę na świetlistym obłoku.


      I ciemność przyszła do mnie, przygarnęła mnie, ukryła iostatnią, gasnącą iskrą mojego „ja” poczułem wielką ulgę iradość, że nareszcie zaznam spokoju, spokoju wniebyciu.


      A potem było wieczne nic itrwało tyle, co mgnienie oka, apotem przebudziłem się inie ma większego bólu wświecie niż takie przebudzenie.


      Kiedy zaś umierałem na polach pierwszego Grunwaldu, nie czułem już nienawiści do mojej matki. Ipotem, jeśli wogóle można życie podzielić na jakieś potem iprzedtem, ta nienawiść wygasła. Była we mnie, ale nie płonęła, jak popioły dawno obumarłego ogniska.


      A kiedyś kochałem tylko ją. Kochałem miłością szczególną, bo nienawidziłem całej reszty stworzenia.


      Potem było życie inne, gdzieś wcieniu, ledwo mogłem je odtworzyć izobaczyć, życie, wktórym mój ojciec – król – nie umarł iz tego pnia wyrastały gałęzie, wktórych byłech kimś zupełnie innym: nosiłem podbite jedwabiem futra, ornaty izbroje. Wtym życiu matka jaśniała inigdy nie zdołałem jej znienaźrzeć.


      I takież ja jasnął jeśm, jakoć panosza, jakoć krolowic.


      A wistnem światowaniu nawrócił jeśm był k Krakowowi, gdaż miał jeśm lat dwadzieścia iodziewa chudego telkoć s to, co na chrzebiecie imiecze trzy, istworność szyrmirską miał jeśm, iskapę, iczyn koński chudy.


      Hajn koczugi, żeny, cośm zniemi uczynek mężczyński czynił był za śrzebro, to znaczy duchny, kurwy, to one, kiedy wróciłem do Krakowa, przypomniały mi, kim była moja matka. Choć przecież nigdy otym nie zapomniałem, tylko zepchnąłem to głęboko, głęboko, wmiejsce, do którego nie wraca się myślami. Wprawdziwym życiu… ale słowo, którego jeśm używał był, to znaczy używałem wprawdziwym życiu, aby to prawdziwe życie określić, to słowo „światowanie”. Zmojej perspektywy lepiej określa to prawdziwe życie tak dawne, że to wzasadzie nieprawda, życie na Ziemi, której już nie ma, tak jak nie ma słońca, które ją obiegało, aktóremu jako dziecię rączką robiłem „pa, pa”, kiedy szło spać za horyzont. To właśnie „światowanie”. Ażycie – to wszystko co później, co teraz ico wogóle. Życie, czyli umieranie. Mrzenie.


      A maćkę moją znałem tylko dziewięć lat. Odjąwszy lata najwcześniejsze, ile może tych lat być? Pięć? Sześć? Nie umiem powiedzieć, kiedy dziecko nabywa tyle sąmnienia, świadomości, aby móc powiedzieć, że kogoś zna.


      Pierwsze co pomnę, to jak idziemy zmatką przez Kazimierz, wktórym wtedy nie było jeszcze Żydów, to znaczy byli, ale niezbyt wielu, matka trzyma mnie za rękę, aja dotykam białego puchu, który spada znieba.


      Matuśna – seplenię, aona ściska moją rękę. Wracamy ztargu, wdrugiej dłoni niesie koszyk, wnim woreczek zmąką, marchew ibaranią nogę.


      Pamiętam jej ciepło.


      A kiedy spotkaliśmy się potem, na końcu czasów, opowiedziała mi, jak powstałem.


      Jak dotknął jej król.


      Moja maćka nie uważała mojego oćca za człowieka: wistocie, nie był dla niej człowiekiem, był królem, był brodatą figurą Jezukrysta iBoga Gospodna, wco trudno wam oczywiście uwierzyć, mając na uwadze ich relację: czternastoletniej mieszczki istarego króla. Ale tak właśnie było: król był jak Kryst.


      Król ujrzał ją, kiedy przyniosła na zamek coś, czym handlował jej ojciec kupiec: aja nigdy nie dowiedziałem się, coż takiego to mogło być. Czy droga tkanka na jakieś szaty, dzban zwinem, miód? Nie wiem, czym zajmował się mój dziad. Mogłem się dowiedzieć bez trudu, nawet jeszcze światując, nie mówiąc już omoim przezwiecznym umieraniu, ale ten brak zainteresowania był najdoskonalszą formą pogardy, na jaką umiałem się zdobyć.


      Król ujrzał więc moją matkę zokna, jak szła ze swoim zawiniątkiem, które nie wiem co zawierało, to znaczy wiem teraz, ale przez całe swoje istne światowanie nie wiedziałem, awolę myśleć tak, jakby to, czego dowiedziałem się później, nie istniało.


      Król, pan przyrodzony, który nie umiał czytać ani pisać, władał wielkim krajem od Rajgrodu po Szaflary, od Drahimia po Mohylów iten król właśnie skinął na swojego sługę ipowiedział mu, aby przyprowadził mu żenę, która idzie po wawelskim dziedzińcu.


      Moja maćka również nie umiała czytać ani pisać, nie władała niczym, bo nawet samą sobą nie władała, bo władał nią jej ojciec, amój dziad, kupiec, który do Krakowa przybył zNoremberku przed narodzeniem mojej matki. Dlatego maćka mówiła ipo polsku, ipo niemiecku. Ana zamkowym dziedzińcu podszedł do niej królewski sługa ipowiedział jej był:


      – Poć se mną, junocha!


      I ona owa poszła jest, ciem kaźń kaliżdą jiściła jest krom mieszkania.


      Czy wiedziała, co oznacza ten rozkaz, który spełniła tak naturalnie iochoczo? Po prostu szła, nie myśląc dlaczego idzie, ani gdzie zmierza, za królewskim sługą, któremu na imię było Pełka iktóry był łajdakiem.


      A sługa zaprowadził ją prosto do królewskiej komnaty, amaćka moja nie od razu zrozumiała, kim jest ten brodaty mężczyzna wszkarłatnej sukni, bo miała wtedy tylko czternaście lat.


      Królowi podobała się jasnowłosa dziewczyna: podobały się mu jej małe piersi, ledwie rysujące się pod sukniami, kosmyki wymykające się spod chustki idługopalce, drobne dłonie, zktórych wyjął pakunek icisnął na ziemię, po czym chwycił lnianą suknię mojej matki przy dekolcie irozdarł ją, aż do dołu, iobnażył moją matkę, zerwał zniej ubrania ipchnął ją na wysokie łoże, na którego wezgłowiu widniało ukoronowane „K”.


      A ona zrozumiała, kim jest ten brodaty mężczyzna izrozumiała też, co się zaraz wydarzy. Król rozgarnął houppelande inakazał mojej maćce rozwiązać troczki, ktoremi miał przysupłane nogawice do koszuli; co uczyniła, krom mieszkania.


      Jej wąskie, długopalce dłonie rozsupłują troczki. Rozsupłują troczki.


      Potem król odwrócił ją na brzuch, jakby była lalką, uniósł jej biodra, mruknął coś pod nosem, niezrozumiale.


      – Smiłuj sie nade mną Boże, podług wielikiego miłosierdzia twego – wyszeptała maćka moja początek psalmu pięćdziesiątego, który zawsze był psalmem najdroższym jej sercu, wyszeptała zgłosem stłumionym przez posłanie na królewskim łożu.


      I wydarzyło się. Królewskie rząpie rozdarło moją maćkę, ona szeptała dalej swój psalm:


      – Ipodług mnożstwa lutowania twego zgładź lichotę moję.


      Król, nawykły do tego, że modlą się niewiasty, które kala, modlitw nie słuchał; dyszał głośno, aż wkońcu jęknął: Kryste! – wyprężył się ijuż było po wszystkim, królewskie siemię zasiane wżyznej glebie mojej matki.


      Krwawiła niezbyt obficie.


      – Dalej omyj mie od lichoty mojej iod grzecha mego oczyści mie – szeptała matka. – Bo lichotę moję ja poznawam igrzech moj przeciwo mnie jest zawżdy. Tobie samemu zgrzeszyła jeśm izłe przed tobą czyniła jeśm, by sprawion wmołwach twojich iprzemożesz, gdy cię sądzą.


      Król wyszedł zkomnaty, amaćka moja nie wiedziała, co ma począć.


      Poczęła zaś mnie: właśnie wtedy, kiedy tak siedziała obnażona na łożu ozdobionym ukoronowaną literą „K”, właśnie wtedy wicią dobrze opatrzony plemnik króla wniknął wkomórkę jajową mojej matki.


      [image: il1b.tif]


      

    

  


  
    
      Strona redakcyjna


      Szczepan Twardoch „Wieczny Grunwald. Powieść zza końca czasów”


      Copyright © by Szczepan Twardoch 2012


      All rights reserved.


      


      Książka stanowi III tom serii Narodowego Centrum Kultury „Zwrotnice czasu. Historie alternatywne” izostała wydana zokazji obchodów 600. rocznicy bitwy pod Grunwaldem.


      Redakcja: Barbara Waniczek


      Korekta: Krzysztofa Krowiranda


      Konsultacje historyczne: Tomasz Mleczek


      Rysunki iplakat: Irek Konior


      Skład, projekt, okładka: Michał Jandura


      Znak graficzny serii: na podstawie rysunku Wojciecha Siudmaka przygotował Michał Jandura


      Ilustracja na okładce: obraz Wojciecha Siudmaka „Dialog wewnętrzny”


      Koordynacja projektu: Rafał Gałecki


      Redakcja wersji elektronicznej: Ewa Paderewska


      Korekta wersji elektronicznej: Maciej Woźniak


      Skład wersji elektronicznej: Łukasz Kuczborski, iSource S.A.


      


      


      ISBN 978-83-63631-24-6


      Wydawca:


      [image: logonckcmyk.eps]


      Narodowe Centrum Kultury


      ul. Płocka 13


      01-231 Warszawa


      www.nck.pl

    

  


  
    Spis treści
  


  
    Okładka
  


  
    Wieczny Grunwald. Powieść zza końca czasów
  


  
    Strona redakcyjna
  

OEBPS/Images/logonckcmyk_fmt.png
NARODOWE







OEBPS/Images/Wieczny_Grunwald_druk_fmt2.jpeg
Calowiek rozumny nad zywym nie bolej, ani nad umarlym.
Bhagavadgia, 1111





OEBPS/Images/cover.jpeg
Sﬁ‘m? ,,,,,,,,,,,
Wies ca czaségl””





OEBPS/Images/wieczny-grunw-front-rg_fmt.jpeg





OEBPS/Images/Wieczny_Grunwald_druk_fmt1.jpeg
Seria ,Zwrotnice czasu. Historie aliernatywne” powstala w wyniku
Konkursu literackicgo zorganizowanego w 2009 roku przez Narodowe
Centrum Kultury: Jego uczestricy preygotowali intrygujace scenariusze
romwoju hisorii, ktéra swoj poczatek brala w okolicach 1939 roku, bo-
‘wiem idea konkursu zrodzil si¢ w zwiazku 2 70. rocznica wybuchu I
wojny éwiatowe. Autorami, kidrych proza stanowila punke wyjécia dla
uczestnikéw konkursu, byli wybitni pisarze: Maciej Parowski, Marcin
Wolski, Lech Joczmyk i Szczepan Twardoch, krego najnowsze dzielo
waénie prezentujemy.

Wieczny Grunwald® jest jednak powicécia inng niz popraednie i cho¢
doskonale wpisuje si¢ w ideg tegorocznych obchodéw 600. rocznicy bitwy
pod Grunwaldem, z caly pewnocia ie zostala napisana ku pokrzepieniu
serc. To opowiei mroczna, brutalna, momentami wrecz obrazoburcza,
keéra wostatecznym rozrachunku przynosi jednak zrozumienie dia
faalistycznych wyboréw icie tragicznego bohatera.

Zapraszam do lektury. -
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Kezysztof Dudek
Dyrektor Narodowego Centrum Kultury
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